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Od Redakcyi.
Od czytelników naszych z prowincyi 

odebraliśmy po Nowym Roku kilkadzie
siąt ju ż  zażaleń na nieakuratność w prze
syłce ,,Opiekuna Domowego”. Ponieważ 
każdy num er natychm iast po wyjściu 
czyli najdalej w każdy Czwartek rano, 
zdajemy dla wszystkich prenum erato
rów, Ekspedycyi pocztowej w Warszawie, 
a w skutku reklamacyi naszych zostali
śmy przez tęż W ładzę poinformowani, że 
ostatnia jedynie stacyja pocztowa, może 
być winną zatracenia lub zwłoki w dorę
czeniu pisma, przeto tak  we własnym jak 
i w czytelników naszych interesie, ośmie
lamy się upraszać tych ostatnich —aby 
w razie nieodebrania któregokolwiek nu
meru Opiekuna, raczyli w ciągu najdalej 
dwu tygodni zawiadomić nas o tym , z po
świadczeniem stacyi poczt., że takowa nie 
otrzymała reklamowanych N-rów.będzie 
to jedyny środek ukrócenia nadużyć, któ
re przyprawiają nas o znaczne straty, a 
którym  sami, mimo najusilniejszych sta
rań zapobiedz nie jesteśmy w stanie.

APLIKANCI SĄDOWI.

Nasz kraj bardziój może aniżeli k tórykol
wiek inny, potrzebuje mieć uzdolnionych 
pracowników w każdój gałęzi działalności 
społecznej. Nie mieliśmy przez d ługi czas 
żadnego wyższego naukowego zakładu, nie
jedna też zdolność skarlała, niejeden ta 
lent przeszedł w uśpieniu — brak  w ykształ
conych specyjalistów czuć się dawał wszę
dzie. D la tego też dzisiaj musimy przyklaski
wać i przyklaskujem y wszelkim naw oływ a
niom do pracy i nauki, dla tego też dzisiaj z ser
decznym zadowoleniem patrzym y na garnącą 
się do światła młodzież. Zdobywajcie wyż
sze ukształcenie, woła do niej myślący ogoł 
i woła słusznie. Je d n a k  nawoływając na
leży dodać: bądźcie ostrożni w wyborze
specyjalności. Nam potrzeba zarowno lekarzy 
filologów, naturalistów , prawników, jak  i w y
kształconych agronomów, techników, m echa
ników, przemysłowców, inżynierów ikupców . 
Pew na równowaga w rozkładzie sił i zdolno
ści krajowych, oparta na poznaniu i zro
zumieniu potrzeb społeczeństwa,  ̂ pow in
na być koniecznie zachowaną. Cóż z tego 
że będziemy mieli nadm iar ludzi uzdolnio

nych w jednym  kierunku, gdy  ich brak bę
dzie w drugim? W  takim  razie z jednej stro
ny potrzebom  kra ju  nie stanie się zadość, bo 
niektóre gałęzie pracy pozostanąz konieczno
ści w rękach ludzi nie ukształconych specy- 
jalnie, z drugiej pewna ilość specyjalistów nie 
będzie m iała pola do produkcyjego dla sie
bie i pożytecznego dla kraju  zużytkowania 
swego uzdolnienia. Tymczasem podobny stan 
rzeczy zagraża nam obecnie.

Społeczeństwo nasze, podobnie ja k  i każde 
inne, potrzebuje np. pewnej ilości praw ni
ków. Otóż chcemy tu  się zastanowić, czy ilość 
młodzieży przygotowującej się do praw ni
czego zawodu, jest odpowiednia potrzebom  
naszego kraju , czy nie?

O d czasu otworzenia Szkoły Głównój 
zawsze najliczniej był zapełniony wydział 
praw ny—-i począwszy od r. 1866 każdoro
cznie znaczny kontynges m łodych praw ni
ków, przystępow ał do tak  zwanej aplikacyi. 
L iczba aplikantów sądowych ciągle w zrasta
ła  i obecnie doszła do 290. Cyfra to nader 
wymowna, więc nie dziw, że ciasnota i kon- 
kurencyja na polu sądowniczym coraz bar- 
dziój się zwiększa. Chociaż współzawodni
ctwo w ogóle, jako  pobudka do energiczniej
szej działalności, ma swoję dobrą stronę, 
wszelako nie trudno  dowieść, że takie_ nad- 

| m ierne w jednym  kierunku skupienie sił
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Tyle życia, ile.... w  c z y n i e .

O dczyty popularne dla rzemieślników 
urządzane przez Redakcyje Gazety Przemy
słowo-Rzemieślniczej i Opiekuna Domowego 
rozpoczynają się w przyszłą niedzielę 9 L u 
tego o godzinie 4-ej po południu w teatrzy
ku Tow arzystw a Dobroczynności na K ra 
kowskim  Przedm ieściu. P rogram  odczytów 
je s t następujący:

1. „Do czego nauka doprowadzić może’’ od
czyt Aleksandra Makowieckiego R edaktora  G a
zety Przem . Rzem.

2. , ,Otworzeniu sięnaziemiiotymco na niej by
ło przed tysiącami lat”, z objaśnieniem sto
sownych abrazów niknących odczyt Julijana 
Ochorowicza K and. N auk Przyrod .

) 3. „ Obudowie wszechświata,” także z obja-
I śnieniem stosownych obrazów niknących, od- 
| czyt Aleksandra Głowackiego.
I 4 .  „O tym  co k a ż d y  rzemieślnik może zrobić 
dla swoich dzieci” odczyt Adama Wiślickiego 
R edaktora P rzeg łąd u  Tygodniowego.

5. „O sposobach dorobienia się majątku” 
odczyt Wincentego Niewiadomskiego. .

6. „O mieszkaniach dla robotników1' odczyt 
Jana Heiricha budowniczego.

7. „Skąd się biorą choroby i jak się od nich 
chronić“ odczyt D -ra  Gustawa Dolińskiego.

8. „Podróż malownicza po Europie“, z obja
śnieniem stosownych obrazów n iknącychod
czyt Jana Maurycego Kamińskiego M agistra 
Praw a i A d . **

9. „ O historyi rzemiosł“, odczyt Jana Pie
traszka inżyniera.

10. „O wystawach przemysłowych“, odczyt 
Aleksandra Makowieckiego Red. Gaz. Prze-
myslowo-Rzemieślniczej.

T reść innych odczytów podamy następnie;

odbywać się będą stale co niedziela od go
dziny 4 do 5 po południu. Cena biletu wej- 
gcia kop. 5*

Opowiedziawszy program  zwracam y się 
do naszych czytelników: na każdym  kroku 
składaliście nam dowody, że dobre myśli 
gorąco popierać umiecie niechże to, w imię 
którćj podjęliśmy obecną p racę—nieznajdzie 
was nieprzygotowanych do obywatelskiej po 
mocy. Popierajcie nasze usiłowanie, ale po
pierajcie wytrwale. Pom oc zaś o k tó rą  p ro 
simy sprowadza się do następujących w y
magań: rozpowszechniajcie w o d p o w i e d n i c h  
kołach wiadomość o odczytach, pomagajcie 
w ich urządzeniu, o ile kto pomódz może, 
kupujcie b ilety  dla biedniejszych. Reszta do 
nas należy.

W  końcu w ypada nam  nadmienić, ze za
k ład  m echaniczno-optyczny p. Pika, obiecał 
nam łaskawie wszelką pomoc, dostarczając 
okazów i narzędzi fizycznych.
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młodych, jest szkodliwym tak dla pojedyn
czych jednostek jak  i dla ogółu. W  ogólnej 
liczbie aplikantów sądowych jest 226 takich 
którzy ukończyli Szkołę Główną lub Uniwer
sytet i są obowiązani do dwuletniej aplika
c j i  oraz 64 takich, którzy nie posiadając 
wyższego teoretycznego wykształcenia, po
zostają na czteroletniej aplikacyi.

Pomówmy najprzód o pierwszych. Każde
mu z nich służy prawo, po upływie dwu lat 
otrzymania posady IX  lub X -ej klasy, albo 
zostania patronem. Ale mieć prawo do po
sady nie jest to jeszcze ją  dostać.

Wszystkich posad sądowych w Królestwie 
jest 970, przedstawicieli linii obrończej oko
ło 300, razem 1270. Otóż zachodzi pytanie, 
ilu aplikantów sądowych przy tej ogólnój 
liczbie posad, może w ciągu roku zająć pe
wne stanowiska sądowe? Dokładne określe
nia tej cyfry, jakkolwiek trudne, nie jest nie- 
możebne. Mając procent śmiertelności mię
dzy urzędnikami, procent dochodzących do 
emerytury i procent opuszczających służbę, 
łatwo jest jak  najdokładniej określić cyfrę 
o którą idzie. U  nas jednak statystyka pra
wie nie istnieje i dla tego stanowcze ozna
czenie tój cyfry jest niemożliwe. Postara
my się wykazać ją  w przybliżeniu. Wedle 
wiadomości udzielonych nam w Kommisyi 
Rządowej Sprawiedliwości: w r. 1869 iw  ro
ku 1870, otrzymało posady około czterdzie
stu aplikantów sądowych dwuletnich, w ro
ku 1871 czterdziestu, a w r. 1872 czterdzie
stu pięciu. Zatym liczba 40, stanowić będzie 
przecięciową roczną cyfrę posad dla mło
dych prawników. Na przyszłość cyfra ta nie
wątpliwie się obniży, bo w ostatnich dwu la
tach Kommisyja Sprawiedliwości chcąc otwo
rzyć większe pole dla młodzieży, powiększy
ła  liczbę patronów i rejentów, co jednak na
dal powtarzać się nie będzie mogło, a nadto 
dziś znaczna część posad sądowych, zajętą 
jest przez ludzi młodych, więc ilość wa- 
kansów dla aplikantów' musi się zmniej
szyć koniecznie. Pomimo to weźmy jednak
że cyfrę 40 za podstawę do naszych wnio
sków i obliczmy, w jakim możliwie naj
krótszym czasie istniejący dziś zastęp apli
kantów sądowych dwuletnich otrzyma po
sady. W ypada tu  jeszcze zrobić jedno za
strzeżenie. Ponieważ Komisyja Sprawiedli
wości wydała obecnie rozporządzenie wzy
wające emerytów pozostających w służbie

„Do Torunia, do wielkiego miasta,” po
wiada ludowa piosenka. Tak jest, do Toru
nia zjadą się w dniu 19-m b. m. liczni go
ście. Oto program obchodu, jak  go podaje 
Kuryjer Codzienny, podług wiadomości ko
munikowanej przez p. Feldmanowskiego se
kretarza Tow. Prz. Nauk.

W  dniu 19-m lutego r. b. odbędzie się 
w Toruniu obchód uroczysty na pamiątkę 
urodzin Mikołaja Kopernika w r. 1473, za
tem 400-letni jubileusz. Obchód ten będzie 
podwójny. Jeden przygotowało Towarzy
stwo Przyjaciół Nauk Poznańskie, pragnąc 
uczcić pamięć męża polskiego rodu, zatym 
chlubną dla całej Słowiańszczyzny; drugi 
przygotowali Niemcy, którzy w Mikołaju 
Koperniku widzą wielkiego męża, jakiemu 
od całego ucywilizowanego świata cześć się na
leży.

Z programu uroczystości przez Towarzy
stwo Przyjaciół Nauk urządzonej, w której 
spodziewamy się licznego udziału współbra
ci wszystkich plemion słowiańskich, podaje
my najważniejsze szczegóły.

Około 10-ej z rana tegoż dnia odprawi na
bożeństwo w toruńskim kościele św. Jana bi
skup chełmiński ks. Jeszkie, poczym udadzą 
się wszyscy na salę, gdzie wystawiony będzie 
wspaniały, najnowszy obraz mistrza Jana

do usunięcia się od swych obowiązków, za- | 
tym przypuścić można, że w roku bieżą- { 
cym nie 40 lecz 90 aplikantów otrzyma po
sady. Opierając się na tych danych, iaoże- 
my już teraz przeprowadzić niewątpliwy ra~ | 
chunek. Dzisiejszych aplikantów dwuletnich j  

podzielić można na cztery kategoryje: l-o  
około 40 takich, którzy ukończyli jeszcze j  

Szkołę Główną ci aplikują już trzy lata, 
2-o 70 takich, którzy ukończyli wydział pra
wny w r. 1870 i aplikują już trzeci rok, 3-o 
około 70 takich, którzy ukończyli wydział 
prawny w r. 1871 i aplikują drugi rok, 4-o 
około 50 takich, którzy ukończyli Uniwersy
tet w roku zeszłym i aplikują pierwszy rok. 
Przedewszystkim jest rzeczą widoczną, że 
istniejąca dziś liczba aplikantów dwuletnich 
może znaleść pomieszczenie zaledwie w cią
gu pięciu lat, Bo 40 mieści się w 226 prawie 
sześć razy. Czwarta więc z czterech przyto
czonych kategoryi aplikować będzie aż 5 lat. 
Łatwo to sprawdzić. Pierwsza kategory- 
ja  i 30 z drugiej otrzyma posady w cią
gu roku bieżącego t. j. po trzech latach apli
kacyi; trzeba bowiem pamiętać, że w ogóle 
aplikanci sądowi rozpoczynają aplikacyją 
w miesiącu Październiku. Reszta z drugiój 
kategoryi uzyska posady w ciągu r. 1874 t. j 
w czwartym roku lub po czterech latach apli
kacyi. Trzecia kategoryja otrzyma miejsca 
w r. 1875 t. j. również w czwartym roku lub 
po czterech latach aplikacyi, a pozostała część 
onej t. j. około30, którzy nie zdołają umieścić 
się w r. 1875otrzymają posady w r. 1876czyli 
w piątym roku aplikacyi. Nakoniec czwarta 
kategoryja otrzyma miejsca w r. 1877 t. j. 
w piątym roku lub po upływie pięciu lat 
aplikacyi. Smutna to perspektywa dla tych 
co potrzebują chleba, ale niestety najpraw
dziwsza. Tak twarde warunki złamią cierpli
wość niejednego. Bezwątpienia niejeden też 
jeszcze rzuci ten zawód, do którego traf tak 
nieszczęśliwie go popchnął; rzuci, żałując 
że wcześniej nie wziął się do czego innego. 
Za dopełnienie obrazu smutnej przyszłości 
dla prawniczój młodzieży może służyć i ta 
okoliczność, że uposażenie urzędnika sądo
wego jest więcój aniżeli nędzne, że brak ma- 
teryjalny w przyszłości jest nieodstępnym 
towarzyszem większćj połowy pracowników 
na tym polu.

Jednakże nie można powiedzieć, aby mło
dzież dokładnie znała swoj e przykre położenie.

Matejki, przedstawiający Mikołaja Koperni
ka w zachwycie nad ogromem i cudownym 
układem światów słonecznych, opromienio
nego wielkim pomysłem swego odkrycia, któ
re mu zgotowało nieśmiertelną sławę, a nam 
i wszystkim plemionom słowiańskim przed 
innemi narodami chlubę. Oprócz tego obra
zu, spodziewamy się wystawienia i pięknego 
posągu Kopernika, wykonanego w białym 
marmurze, przez znamienitego mistrza W i
ktora Brodzkiego w Rzymie, jeśli na czas 
przybędzie.

Po obejrzeniu tych dzieł sztuki, przemowa
0 znaczeniu uroczystości w tym roku, dniu
1 miejscu, wspólne śniadanie, obejrzenie póm- 
ników miejscowych i osobliwości, na zakoń
czenie uczta z toastami na cześć gości, komi
tetu toruńskiego, który wszystko urządził 
i inne odpowiednie obchodowi.

*  *
*

Ponieważ jesteśmy już w Toruniu, zajmij
my się jeszcze przez chwilę sprawami tego 
miasta. #

Oto z nadesłanego nam sprawozdania „To
ruńskiego Towarzystwa pożyczkowego spół
ki wpisanej” za rok zeszły 1872 dowiaduje
my się, iż instytucyja ta, założona w r. 1867 
pod nazwą „Towarzystwo pożyczkowe dla

Wszyscy prawie, z małym zaledwie wyjąt
kiem mniej lub więcej się łudzą, nikt nie chce 
widzieć prawdy w całój jej nagości. Ale im 
większe złudzenie, tym przykrzejsze rozcza
rowanie. Lepiej odrazu widzieć czarny obraz 
rzeczywistości, aniżeli z początku odwracać 
odeń oczy dla tego że czarny. Taki stan rze
czy nietylko dla aplikantów samych, ale i dla 
interesu ogólnego jest szkodliwym. Aplikacyja 
jest służbą bezpłatną i większość aplikantów 
sądowych dotychczas przynajmniej pozosta
wała na utrzymaniu swych rodzin. Ogólne 
zatym przedłużenie aplikacyi wpływa na 
przedłużenie nieprodukcyjnego peryjodu ży
cia pewnej ilości młodych ludzi i odbywa 
się kosztem całego społeczeństwa. W kraju 
zaś tak biednym jak  nasz, gdzie z każdym 
groszem liczyć się wypada, fakt ten smu
tnym jest zjawiskiem. W obec takiego położe
nia rzeczy, nasuwa się pytanie: czy są za
radcze przeciw złemu środki? i jakie mia
nowicie?

N iem a prawie choroby, na którąby nie 
można było znaleść jeżeli już nie radykalne
go to przynajmniej łagodzącego boleść le
karstwam i dany wypadek nie stanowi zape
wne wyjątku od ogólnego prawidła.

Ale chcąc dobrze leczyć chorobę trzeba 
znaleść jej przyczynę, chcąc usunąć istnie
jące dziś złe, trzeba wskazać jego źródła. Źró
dło złego leży najprzód w przepełnieniu, 
w nadmiernej ilości aplikantów sądowych, 
powtóre w nieprodukcyjności znacznej części 
tych ludzi. Stąd mogą też być wykazane dwa 
zaradcze środki, jeden wpływający na zmniej
szenie ilości aplikantów sądowych, drugi 
usuwający nieprodukcyjność o której była 
mową. Oba środki wyjść powinny od nas sa
mych, bo źródła złego i  w jednym i w dru
gim razie leżą w nas samych. Pomówmy 
przedewszystkim o drugim.

W  obec dzisiejszego stanu rzeczy aplikan
ci sądowi nie mogą i nie powinni pozostać 
bezczynnemi. Aplikacyja wymaga 3 — 4 go
dzin pracy dziennie przez pierwsze dwa lata, 
dalej jest ona czasem bezczynności. Nietylko 
więc po upływie tych dwu lat ale nawet 
w ciągu nich młodzi prawnicy mogą przy
czynić się swą pracą do ogólnej działalności 
społecznćj. Każdy po za aplikacyją powi
nien mieć jakieś inne jeszcze zajęcie. Ani 
interes osobisty ani ogólny, nie pozwala nam 
pozostawać nieprodukcyjnemi członkami spo-
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m. Torunia i okolicy”, od r. 1870 została zre
formowaną, a wraz z przyjęciem nowej usta
wy i dzisiejszej nazwy, zapisaną została do 
sądowego rejestru spółek, a od r. 1871 przy
stąpiła do związku zarobkowych spółek pol
skich. Aby ocenić działalność stowarzysze
nia o którym mowa, należy wziąć pod uwa
gę , że Toruń liczy niewiele więcej nad 
16,000 mieszkańców, z których '/3 niespełna, 
i to uboższą część, stanowią polacy. W  mie
ście samym, oprócz komandyty Banku pru
skiego, znajdują się następujące instytucyje 
kredytow e: Bank kredyt. Donimirskiego, 
Kalksztejna, Łyskowskiego i S-ki, dwie ka
sy oszczędności (powiatowa i miejska) Thor- 
ner Creditgeseltschaft G. Prowe et C i Vor- 
schussverein; eingetr. Gen. Oprócz tego są 
trzy kantory prywatne bankierskie, nie li
cząc kilku agencyj instytucyj kredytowych 
zamiejscowych. Pomimo takiej konkurencyi, 
działalność Toruńskiego Tow. Pożyczk. roz
wija się pomyślnie, jak o tym najlepiej prze
konywają cyfry. i

W r. 1867 było członków 74, udzielono 
pożyczek 4,729 tal.: w r. 1870 liczba człon
ków wzrosła do 167, pożyczek udzielono 
w summie 28,125 tal., w r. 1872 członków 
223, a suma udzielonych pożycżek wynosi 
55,049 tal.
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jeżeli dana jednostka po upływ ie pewnego 
czasu wróci z pewnym zasobem materyjai-

^O prócz aplikantów sądowych dwuletnich, 
jak  wzmiankowaliśmy wyżej, je s t jeszcze 64 
na czteroletniej aplikacyi. Są to ludzie bez 
uniwersyteckiej kwalifikacyi, k tórzy  jednak 
po większej części ukończyli gimnazyjum, 
a zatem mogliby z pożytkiem  dla kra ju  p ra
cować na innym polu. Co może ich skłamać 
do tego, żeby iść na urzędników  sądowych 
w obec panującej tu  ciasnoty i konkurencyi 
ze strony ludzi posiadających w iększą od 
nich kwalifikacyją, dopraw dy trudno dociec— 
chyba zaślepienie.

Szczytem ich karyjery  będzie posada a r
chiwisty lub podpisarza z płacą 300 rs. 
Słowem zapisują się na czteroletnią bezpła

łeczeństwa—wszyscy działać i pracować m u
simy. O ile nam  wiadomo obecnie przynaj
mniej trzecia część aplikantów sądowych 
nie jest wolną w tym  względzie od zarzu
tu. A  przecież pole do pracy jest obszer
ne. P raca  literacka, praca u  adwokatów 
lub rejentów, wreszcie w ogóle wszelkie na
wet pozasądowe zajęcie, powinno być chę
tnie przez w szystkich m łodych prawników 
podejmowane. Powiem y więcej nawet, udział 
w przemysłowych przedsiębierstw ach nie mo
że być ganionym, przeciwnie na największą 
zasługuje pochwałę.

Co się tyczy pracy literackiej, m usimy tu 
dodać nawiasową uw agę. W iadomo że lite ra
tury  prawniczój zupełnie nie mamy. O tóżnaw ał 
istniejących dzisiaj m łodych sił daje możność 
łatwiejszego zapełnienia tego braku, daje na
dzieję, że b rak  ten przecież raz usuniętym  zo
stanie. T rybunał historyi literatury  kraj o w ij 
wydałby wyrok potępienia, gdyby dzisiejsze 
pokolenie praw ników  nie złożyło dowodow 
literackiej działalności. Spodziewamy się że 
b ib lio teka umiejętności praw nych i mająca 
wkrótce wychodzić G azeta Sądowa pojmą 
zadanie, jak ie  interes języka na nie wkłada, 
spodziewamy się, że zadanie to będzie speł
nione. Są siły m łode, z k tórych należy ko 
tzystać, którem i trzeba tylko umiejętnie po
kierować, k tóre  trzeba zaprządz do wozu 
pracy, a błogie skutki niechybnie uwieńczą 
dzieło.

Istnieje jeszcze d rug i zaradczy środek, 
mianowicie wyjazd do Cesarstwa. Z pom ię
dzy tych, którzy w roku zeszłym lub bieżą
cym ukończyli w ydział praw ny, blisko dzie
sięciu wyjechało do P e te rsbu rga  lub Mo
skwy; k ilku  innych m ają pójść za ich przy
kładem . Na przyszłość, przypuścić możemy 
śmiało, że ruch ten  rozwinie się w postę
pie .rosnącym. In teres osobisty najzupełniej 
usprawiedliwia tych którzy  uciekają się 
do tego środka— potrzeba chleba. A le śro
dek ten postawiliśmy na drugim  planie, 
przedstaw ia on bowiem pewne ujemne s tro 
ny. Przedew szystkiem  zmniejsza się liczba 
ludzi z wyższem wykształceniem , których 
grono w kraju  nie je s t zbyt wielkiem, a nad
to musimy tu  zaznaczyć jeszcze pewną eko
nomiczną stratę. Człowiek m łody przedsta
wia pew ien kapitał jak i społeczeństwo na 
jego wychowanie i wykształcenie wyłożyło,

otóż biorąc rzeczy ze stanowiska ekonomi
cznego, kapitał ten powinien być po pewnym 
czasie temuż społeczeństwu zwrocony. M ło
de orlęta wybiegające ze swego gniazda, aby 
doń więcój nie wrócić, nie dają nadzieispeł- 
nienia tego obowiązku. S tra ta  o której mo- 

w tym  tylko razie będzie powetowaną.

szych, zostanie oddaloną, otrzym ując całko
witą lub częściową em eryturę, a gdyby w ten 
sposób usunąć połowę t.j. 635 osób, to druga 
połow a pozostawioną będzie przy urzędach, 
a przy tym  przybędą nowi zwierzchnicy, a wraz 
z nimi pew na ilość młodszych urzędników. 
G dyby przybyło tylko 150 osób, to już 
praw ie wszystkie miejscą zajęte zostaną. 
D la aplikantów  wdęc sądowych reforma nie 
przedstaw ia żadnych widoków. Może by<3, 
że jeden, d rug i i trzeci wyjątkowo znajdzie 
korzystne pomieszczenie, ale to nie zmniejsza 
praw dy wypowiedzianego zdania, bo me 
idzie tu  o wyjątki lecz o ogół. A  teraz dalój. 
Ponieważ posad sądowych będzie mniej, za
tem jeżeli dzisiaj przecięciowo bywa rocznie 
40 wakansów, to po reform ie nie będzie ich 
otwierać się więcej nad 27, a z powodu u je
dnostajnienia sądownictwa  ̂ w Cesarstw ie 
i K rólestw ie, aplikanci sądowi z Cesarstw a na 
posady prawdopodobnie przybywać do nas 
będą. Jeżeli przybywać ich będzie tylko 
rocznie, to dla miejscowych aplikantów po
zostanie 12 wakansów. W  takich zaś w arun
kach możnaby ju ż  nietylko pięć ale nawet

to ą ^ M ik a c y ją  dla w idoków  na przyszłość | ośm i dziesięć lat bezskutecznie aplikować . 
równych zeru wtedy, gdy nie wątpliwie gdzie- i N iestety pom im otak  nieprzychylnychi wi- 
indzi'ej przy pracy, daleko lepszy by ich los j dokow na przyszłość w ydział praw ny U m - 
spotkał. Połow a z tej kategoryi aplikantów ; w ersytetu W arszawskiego jest ciągle liczny 
była czas jakiś na wydziale praw nym , które- j i dziś posiada np. 25.) słuchaczów. Pa okoli- 

rv,n^Q fVv.>hv wiec czność służyć może za dowod, ze dgoł naszo-o jednak ukończyć nie mogła. Czyżby więc 
im się zdawało, że dotknąwszy się trochę 
nauki praw a nie mogą już  pójść inną drogą? 
Zabawne uprzedzenie. W szak wieipy,_ że 
ukończony filolog otworzył kantor kom iso
wy, że dw u naturalistów  zostało garbarza
mi, że k ilku  m atem atyków wstąpiło do fa
bryk i t. d., a żaden z nich z pewnością me 
żałuje zrobionego k roku

czność służyć może za dowód, że fcgół nasz 
widocznie nie pojmuje prawdziwego położe
nia rzeczy. W iem y bowiem bardzo dobrze, 
że poglądy i zdania rodziców, opiekunów 
i w ogóle otaczających, głównie a nieraz na
wet jedynie wpływają na wybór zawodu, 
przez m łodych ludzi dokonywany.

M łody człowiek idzie na wydział p ra 
wny dla tego że mu powiadają; dobrze ci

A  teraz zastanowić się musimy nad tą  z tym będzie; tymczasem kończy nauki i wi- 
kwestylą czy położenie aplikantów  sądo-1 dzi że je s t źle. Sm utny zawód i rozciaro - 
w-vch polepszy się w tym  razie, jeżeli zapo-j wanie. G dyby nasz ogoł więcej liczył się 
wiedziona reform a sądowa przyjdzie do sku- z potrzebam i kraju i jasno pojmował istotny 
tku W szystkim  wiadomo, że w razie wpro- stan rzeczy, me byłoby tylu przykrych za
w a d z e n i a  o w e j  u  nas reformy, zamiast trzech wodów. W zdum ienie można b y ew p ro w a-
instancyi będzie tylko dwie, a zwiększą się dzonym gdy się usłyszy, ze w r .1 8 7 2  wstą- 
znacznie atrybucyje sądów pokoju i sądów piło na wydział praw ny az 82! Ci mło-
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gminnych. Ma się rozumieć ze w skutku tego 
liczba urzędników  sądowych musi się zna
komicie pomniejszyć i zmniejszy się przynaj
mniej o ‘/ 3. Zamiast w i ę c  jak  dziś 1270 sta
nowisk sądowych, będzie tylko 820, znaczna 

I część urzędników  sądowych, zwłaszcza star-

Tow arzystw o udzielało dawniej pożyczek 
za prowizyją wyższą o 4 od sta nad dyskonto 
banku pruskiego. W  skutek dość znacznego 
napływu depozytów, od 1 sierpnia 1872 r. 
aż do dnia dzisiejszego pobiera się 7°/0, a za
tem  tylko 2°/0 wyżej od dyskonta banku p ru 
skiego. Najwyższa ppżyczka jednej osobie 
dana, w skutek uchw ały walnego zebrania 
z 15 stycznia 1871 r., nie powinna wynosić 
więcej jak  500 tal.; tylko wyjątkowo dla po 
mieszczenia zbywających pieniędzy wolno 
kom itetow i wypożyczyć wyższe sumy.

D nia 31 grudnia 1872 r. znajdowało się 
w portfelu  Tow. 144 sztuk weksli, na sumę 
11,041 tal. 14 sgr.; co czyni w przecięciu 
766y i00 tal. na 1 sztukę. Z tychże 144 weksli 
były: najniższe: 1 na 4 'jt  tal., 4 na 5 tal., 1 
na 9 tak, 16 na 10 tal.; najwyższe: 1 na 600 
tal., 2 na 400 tal., 1 na  350, 3 na 300 tal.

W szystkie inne wystawione były na su
my od 11 do 250 tal. Cyfry te wykazują do
wodnie, że Spółka stara  się sumiennie speł
niać swoje zadanie, aby -służyć kredytem  
uboższej przedewszy8tkim ludności.

Szczegółowy bilans je s t do przejrzenia 
w biurze naszej redakcyi, tutaj nadmienimy 
jeszcze, że rachunek udziału  wynosi 3,562 tak, 

. a dywidenda, której wysokość uchwala osta
tecznie walne zebranie, da się •obliczyć na

117 ,8%  K oszta  adm inistracyi wynoszą ty l
ko 26 tak Na sprawozdaniu, z którego te cy
fry czerpiemy, podpisani są jako reprezen 
tanci zarządu: A . K arłow ski, h . T .  liako- 
wicz i F .  Idźkowski.

Z bliskiej i dobrze nam znanej miejscowo
ści, przejdziem y dalej aż do starej rakuskiej 
stolicy, gdzie w krótce zjadą się może wszyst
kie narody rozproszone przy budowie Babelu.

Założone w W iedniu Centralne Biuro dla 
'podróży i mieszkań przy Wystawie Świata wraz 
z odezwą swą nadesłało nam właśnie ogłosze
nie, z którego główny ustęp dla wiadomości 
czytelników naszych zamieszczamy.

„Pojm ując dokładnie swoje olbrzymie za
danie, Przedsiębiorstwo to zawiązało stosun
ki z wszelkiemi linijami kom unik teyjnemi 
E uropy  tak  lądowemi ja k  wodnemi, przeto 
zupełnie je s t w możności zagw arantow ać po
dróżującym  wszelkie ułatw ienia, mianowicie: 
urządzone zostaną tak nazwane „pociągi to
warzyskie pośpieszne’ i bezpośrednia ko- 
m unikacyja większych m iast z W iedniem, 
oraz wydane zostaną podróżnym  w miejscu 
ich zamieszkania książeczki podróżne, zawie
rające: kupon kolejowy, awizacyją na pomie
szkanie w W iedniu, bilet wejścia do gmachu 
i p ark u  W ystawy, bilet dla robienia wycie-

dzi ludzie są prawdziwie kozłami ofiarne- 
mi nieznajomości w arunków życia i po
trzeb naszego społeczeństwa. Nie myślimy 
jednak wcale zniechęcać młodzieży do na
uki, przeciwnie całą siłą zagrzewać do niej 
jest naszym obowiązkiem. Chętnie przy-

czek, zwiedzania miejsc zabaw publicznych, 
restauracyj, gdzie objady podawane będą po 
cenach um iarkowanych, i t. p.

Podróżni nie życzący sobie korzystać z po
ciągów  towarzyskich, otrzymają po bardzo 
zniżonej cenie b ile t jazdy  do W iednia tam  
i z powrotem; oraz awizacyją na pom ieszka
nie tak  w W iedniu  jako tćż do Jeneralnych  
A gentur, urządzających się we wszystkich 
większych miastach Europy. _

C entralna D yrekcyja urządzi tak  w samym 
gmachu W ystaw y, jako tóż w różnych pun
ktach W iednia, oraz na wszystkich dworcach 
kolei odpowiednie bigra,_aby przybywającym  
podróżnym  za przedstawieniem  kuponu, u k a
zać natychm iast przeznaczone im pom ieszka
nie. Osoby posiadające obce języki, ustano
wione będą na dworcach kolei tak  dla umie
szczenia podróżnych jako  też dla czynienia 
im wszelkich ułatw ień i usług.

Tym  sposobem każdy pragnący  zwiedzić 
wystawę, będzie w możności wcześniej je 
szcze w domu, obliczyć koszta podróży i po
bytu w W iedniu, i takow ą z w s z e l k im  spo
kojem przedsięwziąć, ponieważ w książeczce 
pomieszczone już  będą koszta i w ydatki.

P o  dokładniejszym  rozpatrzeniu się w za
powiedzianej działalności wzmiankowanego 
przedsiębierstw a będziemy mieli jeszcz'e ńieje-
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znajemy, że n igdy  jeszcze za wiele u nas 
pieniędzy na naukę nie wydawano — ale 
idzie nam o kierunek tej nauki. Fundusze 
przeznaczone na naukę praw ną, niech będą 
obrócone na zdobycie innego wykształcenia 
bardziej pożytecznego dla kraju i bardziej 
korzystnego dla danego indywiduum. Nie 
rzucajcie w ydziału praw nego dla tego, aby 
zostać kancelistami jakiegoś bióra; bo to by
łoby  błędem  nie do darowania, ale rzucajcie 
wydział praw ny i jedźcie do szkół technicz
nych, przemysłowych, handlowych i t. d., 
A plikantom  sądowym cofnąć się już  trudniej, 
wy ratujcie się póki czas. Tam ci w swoim 
czasie nie spotkali nikogo coby ich ostrzegł, 
coby im przedstaw ił przyszłe położenie w ca- 
łój praw dzie i nagości — wy korzystajcie 
z doświadczenia drugich, bo inaczej na
der sm utne czekają was losy....

n mm mmŁ sje
Pamięci! o tyś cicha jak  potoku wody,
Gdy się w tobie odbije jasny kwiat pogody; 
Pamięci! o w nieszczęściu to tyś sępią szponą; 
Głęboko ostrza wpuszczasz i rozdzierasz łono.

Duchu Ojca mojego! spłyń do mej samotni.
Gwary miasta już ścichły, cały świat niemieje,
A syn twój dotąd czuwa, łzą oko wilgotni,
Duchu Ojca mojego! spłyń, twój syn boleje.

I  oto wstaje pamięć jako  upiorzyca 
Blada — lecz kiedy zacznie krew moją wysysać, 
A z oczu mi wybierać iskrę po iskierce 
Życiem płonie i nie da już się zakołysać.
A sen płoszy wołając: ta  noc to rocznica 
Śmierci jego; ten pokój, dla ciebie świątnica,
W  nim skonał. Synu! synu! nie pęka ci serce?

Duchu Ojca mojego, och! dawno już pęka.
Od tej chwili, gdy twoja konająca ręka,
Chcąc utulić me płacze i rospaczne krzyki 
Nad moją zwisłą głową kreśliła krzyżyki.
Tyś konał! straszna chwila była po północy,
O ścianę tłukłem  głowę— czy ściana rozmiękła? 
Czy moja czaszka była tak żelaznej mocy.

Dziwna! że mur nie prysnął, lub głowa nie pękła I 
Sam zostałem przy lampy bladawym płomyku. 
Grobowo cień majaczył, a w jednym kąciku

dnokrotnie sposobność zakomunikować szan.
czytelnikom nasze spostrzeżenia i uwagi.

*  *

Z dziedziny badań nad językiem  polskim 
zaznaczamy tu  dwie prace. Je s t to przede- 
wszystkim Kwestyja językowa p. K ryńskiego, 
gdzie au tor nagrom adził pracowicie i roze
b ra ł krytycznie dowody, że nie rozróż
niano dawniej i rozróżniać się nie powinno 
rodzaju męskiego i nijakiego przymiotników 
w  6 i 7 przypadku, liczby pojedyńczej; t. j. 
pisać należy zarówno; w pięknym mieszkaniu 
ja k  i w pięknym domu, pięknym mieszkaniem 
i pięknym domem. R ozróżnianie owo, jak  wy
kazuje pan K. wślad za M alinowskim, Su
checkim i Przyhorowskim , nióma podstawy 
ani w morfologii, ani w historyi naszego ję 
zyka; należy je  więc zarzucić. D ru g ą  pracą 
jest: Gramatyka języka polskiego praktyczno- 
teoretyczna, ułożona wedle program atu  obo
wiązującego dla szkół Królestw a Polskiego. 
A utor p. F lo ry jan  Czepieliński, obeznany 
je s t z nowszemi badaniam i językoznawstwa 
polskiego a jakkolw iek zmian ważnych do 
elem entarnego swego kursu nie wprow adza, 
uznaje jednakże ich potrzebę. Rzecz swoję 
(i bardzo słusznie) rozpoczyna od wyjaśnie
nia, co to je s t wyobrażenie, pojęcie, wyraz, myśl, 
zdanie, itp. i przechodzi następnie do naj-

Moja Matka płakała, dalej doktór drzemał 
I  z zwyczaju zegarek w śpiącej ręce trzymał 
A jam tobie mój Ojoze na twej piersi leżał,
I  cicho,jednym śladem łza moja spływała,
A tyś mówił, że ona zimną pierś ci grzała,
Że czując głowę moją, żywiej puls ci bieżał,

I  coraz słabiej, słabiej, twoje serce biło 
I  coraz więcej, więcćj do koła się ćmiło.
Nagle drgnąłeś ostatnią zestrzeloną siłą,
Objąłeś mnie Żelaznie i do piersi cisnął,
A kiedy okres lampy żywszem światłem błysnął, 
Widziałem jak  ci usta konwulsyjnie drżały,
Które mnie tchem ostatnim błogosławić choiały; 
Widziałem jak  ramiona nademnąś rozszerzał;
Tyś konał! a jam  jeszcze na twej piersi leżał.

Słyszałem jak  przystąpił doktór obudzony 
I ziewając wyjęknął: interes skończony.
Słyszałem krzyk i łoskot gdy na ziemię padła 
M atka, która słów strasznych znaczenie odgadła; 
Słyszałem jak  się zbliżył jak iś obcy człowiek,
I  ręką świętokradzką sięgał do twych powiek,
I  zgadując dłuż truny, twe ciało przemierzał; 
Słyszałem! a jam  jeszcze na twej piersi leżał.

I  byłbym dłużej leżał, bo mi się zdawało 
Że to sen, a me serce tak się obłąkało,
Że czuło siebie dzieckiem, kiedym złotym włosem 
Z wiatrem igrał, na łące dzień cały przetańczył, 
A  potem biegł do ciebie, i sercem i głosem,
A tyś mnie, o mój ojcze! na swych rękach ńiańczył.

Oto mi się zdawało, że z promiennym czołem 
Dziecięciem śnię przy tobie, że wężowym kołem 
Puściłem w okrąg ciebie pieściwe rączęta,
A ty sen udawając, gdym zaczął cię nudzić, 
Całować 1 łaskotać, by pozbyć natręta 
Musiałeś się uśmiechnąć, a potem obudzić.

Ach! i wtenczas gdyś nie żył wtwarz białą ja k  chusta 
Długo się wpatrywałem, całowałem usta,
I  długom jak  niemowlę po twych piersiach pełzał 
Nim ból długo więziony na szał się rpzkiełzał, 
Nim promień mej pamięci, co się był rozszerzył, 
Gdzieś w dalekie szczęśliwe lata niemowlęce, 
Znów się ścieśnił i ocknął w rzeczywistej męce,
A jam  w moje nieszczęście i rozpacz uwierzył. 
Och bo zjawiskiem nagłym, rażącym, zdradzieckim 
W idziałem ojca trupem , a siebie nie dzieckiem.

Kornel Ujejski.

piórwszych zasad składni, ażeby za pomocą 
rozbioru zdania, można było uprzystępnić wy
k ład  abstrakcyjnych form  przypadkow ania 
i odmiany słów. K urs pierwszy obejmuje 
właśnie te wstępne wiadomości i w ykład 
o częściach mowy. K urs d rugi (3 zeszyty) 
trak tu je  szczegółowo o składni. Mnóstwo 
przykładów  skrzętnie i um iejętnie zebranych, 
objaśnia każde praw idło i stanowi praktyczną 
część pracy p. Czepielińskiego. K urs ten  d r u 
gi możemy polecić czytelnikom naszym. Co 
do pierwszego musimy zrobić pewne zastrze
żenie. I  fonetyka (tj. nauka o głosach) i mor- 
fologija (t. j. nauka o odmianach), zostały 
opracowane podług starej teoryi, której dziś
niepodobna już  za dobrą poczytywać.

*
*  *

Z  Lublina.
M iasto L ub lin  w ostatnich czasach zdoby

ło się na fakt korzystnie mówiący ojego mie
szkańcach. W  Listopadzie r. z. ukazała się 
u  nas cholera i zaczęła grasować ja k  to się 
zazwyczaj dzieje, przeważnie m iędzy biedną 
klasą ludności, żyjącą W ogóle w w arunkach 
niehigienicznych, a mianowicie pozbawionych 
zdrow ego pomieszkania i gorącej strawy. 
D la  zapobieżenia złem u z inicyjatywy prezy
denta miasta, obywatele miejscowi utworzyli 
kom itet, k tóry  m iał przedsięwziąć zaradcze

Powieść

Maryi S z e l ig i .
{Ciąg dalszy).

— Zapewne jest w gabinecie— przejdźmy 
tam  — pow iedział m łody pan, którem u było  
imię Gucio. ,

— Niech pani r.ieco spocznie — może na
dejdzie w tej chwili!

— Ależ ona miała tu  być?— rzekła Beata, 
wysuwając swoję rękę z jego  ujęcia.

— W idocznie się pom yliłem ”— ale teraz 
mam święty obowiązek naprawić błąd mego 
w zroku.—Garson! idź zaraz do przedsionka te 
atralnego i wynajdźnsobę niem łodą, w b ro n - 
zowej sukni i w czarnym kapeluszu bez kwia
tów, k tó ra  będzie kogoś szukać i zapewne 
oglądać się niespokojnie — poproś j ą  tutaj 
w imieniu panny Beaty!—Ha! mon gaillard.

— Pani raczy mi wybaczyć pom yłkę — 
i spocznie tymczasam. Czym można pani s łu 
żyć? lodam i lub herbatą? — dos bonbons ou 
des gateaux? — dites —s’ilvous plait.

— J e  vous remeręi!—odparła zimno Bea
ta  żałuję że dałam  się namówić, bo tym  spo
sobem oddaliłam  się od mej towarzyszki, któ
ra  pewno na mnie czeka!—Idę je j szukać!
• — Zminiecie się panie najpewniej. — Bę
dzie daleko lepiej zaczekać tutaj!—powiedział 
żywo Gucio.

Beata stała chwilę w oczekiwaniu — czuła 
się niespokojną i osłabioną — nagle zadrżała 
— spojrzawszy na mówiącego, poznała swego 
prześladowcę.

— P an i mnie poznaje!... szepnął czule.
— Panie!—przerw ała Beata, zbladła d rżą

ca, ale silna już — i postąpiła na przód, ru 
chem ręk i rozkazując m uusnnąć się odedrzwi 
—ale on schwycił tę  rękę i gw ałtem  niosąc 
do u s t-m ó w ił  półgłosem.

— Pani! j a  cię śledzę—kocham!—życie mo
je  na twoje u s łu g i— czarująca!., daruj mi 
mój podstęp! kocham cię!....

— Nie bluźń pan!.... i puść mię! — jesteś 
pan podły, rzekła B eata z pogardą usiłując 
wyrwać rękę.

— J e  vous aime! je  vous aime!... powtarzał 
całując je j ręce Gucio.

— Aa! aa! aa! — dał się słyszeć za nim

środki. O tóż postanowiono drogą publicz
nych składek zebrać odpowiedni fundusz, ce
lem przyjścia z pomocą niezamożnym miesz
kańcom, przez polepszenie warunków ich ży
cia. Zaproszone ku temu panie, gorliwie za
ję ły  się przyjętym  na siebie obowiązkiem — 
i świetny rezultat uwieńczył ich zachody.— 
W  ciągu paru tygodni zebrano przeszło 1,000 
rs. Nie potrzebujem y dodawać, o ile znacz
ną je s t ta  summa jak  na L ublin  zwłaszcza, bo 
składki zbierane były prawie wyłącznie po
między ludnością zamożniejszą chrześcijań
ską. Ze starozakonnych, niektórzy właści
ciele sklepów na K rakow skim  Prżedm ieściu,
widząc przechodzące kwestarki prosili, aby 
nie ominęły ich progu i dobrowolnie przyję
li udział w ogólnej składce. Otóż z tego fun 
duszu od dnia 3-go grudnia dają się biednym 
gorące śniadania i obiady. Komitet, o którym  
wyżej wspomniałem, wyznaczył ze swego 
grona kilku członków, k tórzy  zajm ują się 
kupnem produktów , dopilnowaniem urządze
nia odpowiednio celowi kuchni i wreszcie 
rozdawaniem pożywienia. Obecnie 75 bie
daków, z k tórych niejeden możeby nieraz 
przez cały tydzień nie oglądał gorącego po
siłku, korzysta z tego dobrodziejstwa. W e
dle wiadomości udzielonych mi przez jed n e
go z człotlków kom itetu, uzbierany fundusz
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w ykrzyknik— i okrągła postać pana M arcele
go vulgo K arm elka, stanęła w progu.

Beata rzuciła się kix niemu!
— K siąże Marceli!... ah! jakież szczęście!... 

ah!.....
— Proszę być dyskretnym  mości książę! 

przerw ał G ucio czerwony ze złości.
— Hm !—i ktoby to myślał! —anioł— cnot

ka!.. aj te kobiety!., odchodzę!—nie przeszka
dzam!—nie przeszkadzam !— proszę kontyno- 
wać!.... ha! ha!

— Mój Boże!— zawołała Beata łam iąc ręce 
w bolesnym osłupieniu—co to znaczy?...

— Hm! co to znaczy?— to ja  bym miał tro 
chę praw a spytać W aćpanny co to znaczy?... 
a widzę że się znaczy. A le—co mi to szkodzi 
— tylko będę miał subjekcyją pisać do E m a
nuela, żeby przecie raz  przew idział na oczy 
do licha!

Beata zwróciła się do chichocącego K a r
melka.

— I  pan nie wierzysz że tu  jestem  wprowa
dzoną podstępem —że ten pan jest moim n ik 
czemnym prześladow cą — że jam  nic nie 
winna!

— One wszystkie niewinne!... a le—zaśmiał 
s'ę  W iśniowiecki— po co te ceregiele piękna 
panno?....

— Mów pan!... mów!... wyjąkała Beata do 
Gucia milczącego jak  skała—jeśli masz su
mienie! to ojciec mego narzeczonego!...

— Pani! m ałe nieporozum ienie zaszło— 
zaczął pleść bez sensu Gucio — zmięszany 
ogromnie.

— Ale mój panie! ręczę że za lat kilka mój 
Em anuel podziękuje ci żeś go w ybawił z go
rączki, bałam ucąc tę  piękną, z k tó rą  on sza
leniec myśli się żenić.

— I  ożeni się! ja k  Bóg w niebie! zabrzm iał 
gruby ochrypły głos—a do gabinetu w biegł 
mały chłopak w ysłany na spotkanie Janow ej 
— wraz z siwym czerstwym porządnie ub ra
nym jegom ośeią—który  w yrzekłszy te słowa 
zwrócił się do bladej, zmienionej jak  trup
B eaty. .

—  Siostro Beato! zapomniałaś o nas! ale 
myśmy nie zapomnieli i oto już od połgo- 
gziny szukam p a n i  ażem się zasapał. A len ie— 
nie o to idzie! Jeśli siostra Beata nie pogai- 
dzi moim ram ieniem  to proszę pójść, ja  za
świadczę przed panem Emanuelem jak to by
ło, a tem u kto śm iał zaczepić naszę świętą,

da prawdopodobnie możność udzielania tego 
wsparcia biednej klasie aż do miesiąca maja 
włącznie. Słowa pochwały na korzyść tych, 
co przedsięwzięli tak szlachetny zamiar 
i urzeczywistnili go, byłyby tutaj zbyteczne- 
m i—fakta same za siebie mówią. Ośmielam 
się jednak  zauważyć, że jeżeli cholera już 
dzisiaj w Lublinie prawie usta ła—i jeżeli zu
pełnie ustanie ja k  tego spodziewać się nale
ży, to będzie dostatecznym dawać rzeczoną 
powyżej pomoc biednym  tylko do kwietnia; 
a tym  sposobem pozostanie pewna oszczę
dność, k tó rą  korzystnie możnaby użyć na in 
ny pożyteczny cel np. na miejscową ochron
kę. P rócz obiadów i śniadań udzielanych 75 
biednym , kom itet obmyślał jeszcze dla nich 
inne zaradcze środki. K orzystając z oszczę
dności powstałej z funduszów szpitala S-go 
D ucha, a wynoszącej około 1,000 rs., posta
nowiono .najbardziej biednym dać prócz po
żyw ienia i mieszkanie. Jakoż przeznaczono 
n a  to oddzielną *salę w gm achu pojezuickim, 
gdzie 30 biedaków dostaje obecnie zupełne 
utrzym anie. P o budką  tego postanowienia by
ła  również chęć zapobieżenia szerzeniu się 
cholery.

N akoniec niepodobna pominąć milczeniem 
i  tej okoliczności, że zamożniejsi Żydzi jesz
cze w listopadzie r . z. złożyli’ sumę również

nie radzę spotkać się ze mną w ciasnej 
uliczce!...

— M ajsterku! szepnął chłopak pociągając 
go za po le—idźcie, bo się gapia!... _ .

— Masz rozum chłopcze! Nie zapomni się
0 przysłudze jakąś zrobił białem u księciu
1 jego żonie. _ _ .

Potem  z niezgrabną nieśmiałością, która 
jednak  m iała w sobie coś wzruszającego, po
dał ramię Beacie i chciał wyjść, lecz k ilku
nastu mężczyzn zwabionych aw anturką, oto- 
pzyło ich ciasnym kołem.

G ucio i K arm elek stali nieporuszeni. Be
ata oparta na ram ieniu m ajstra M acieja, bla
da jak  lilija, nie mogła się utrzym ać na no
gach: zachwiała się i byłaby upadła , gdyby 
nie pomocnicza ręka chłopaka i m ajstra, k tó
ry  wziął om dlałą jak  dziecko na ręce—i rzekł 
drżącym  głosem:

 U stąpcie panowie!—może nie wiecie co
się-tu stało! — oto jeden  z was, m łody pani- 
czyk, dla swojej pańskiej fantazyi, chciał 
zniszczyć sławę i szczęście, tej biednej pa
nienki, tego anioła dobroci i rozum u i gdyby 
nie ta jej dobroć, przez k tó rą  biednym  lu
dziom dopomaga, a stąd jest znajomą —gdy
by nie ten chłopak, k tó ry  więcej niż ona 
znając ludzi — nie, nie ludzi — tylko was 
— panów i w aszepiękne obyczaje! poznałco się 
święci i sam przez nią wyrwany z n ę d z y te ra z  
pobiegł po narzeczonego, białego księcia na
szego, gdyby nie O patrzność Boża, co nam 
dozwoliła się spotkać, kto wie, coby się stało 
z nią bezbronną?... O! wstydźcie się młodzi! 
i bójcie się kary  Bożej za wasze straszne 
grzechy!...

W zruszony z oczyma pełnemi łez, d rżą
cym głosem wypowiedział szybko te wyrazy 
i wyszedł pewnym krokiem . Cisza zaległa 
salę, wszyscy ustępowali się przed tym  dziel
nym, uczciwym człowiekiem, iłiosącym zem
dloną kobietę. K ilku  pobiegło przywołać do
rożki: — współczucie znalazło się na każdej 
tw arzy. Potym  wszyscy rzucili się do owego 
chłopaka, wypytując go o szczegóły sceny, 
i o Beatę. Książe. M arceli i Gucio znikli, za
pomnieli o nich, m ały P iotruś stał się boha
terem  tego wieczoru, potym dopiero obejrze
li się za niefortunnym  adonisem, z głębokim  
oburzeniem dla jego  postępku. W każdym  
innym razie nie byliby go potępili. W  takich 
scenkach ogół publiczności zwykle wiele wy
rozum ienia ma dla w ybryków  zlej młodzie-

1,000 rs. wynoszącą, z którego to funduszu 
podobnąż udzielają pomoc swoim biednym  
współwyznawcom.

D rugim  godnym  zanotowania faktem  jest 
„O chrona m ałych dzieci11 zostająca pod op ie
ką miejscowego Tow arzystw a Dobroczynno
ści. P ierw sza inicyjatyw a do założenia tej 
ochrony w L ublin ie, wyszła od ś. p. Róży 
Rembielińskiej, k tóra  uzyskawszy od w ładzy 
pozwolenie do zbierania na ten cel dobro
wolnych składek, w krótkim  bardzo czasie, 
bo w kilka miesięcy zebrała rs. 1,010. Sumę 
tę złożyła do kasy lubelskiego Towarzystwa 
Dobroczynności i zawiązać się mający za
k ład  oddała pod bezpośrednią opiekę temuż 
Towarzystwu. Zakład zaczął funkcyjonować 
z dniem 3 listopada 1853 r. D o r. 1870 by
wało w nim dzieci 20 do 25, dziś liczba ich 
przechodzi 100. Je s t to więc obecnie jedna 
z najliczniejszych ochron W K rólestw ie. Tak 
przyjazny i nadzwyczajny w7zrost instytucyi, 
zawdzięczyć należy pracowitej działalności 
nowego przewodnika ochrony i nowo w ybra
nych jedenastu  opiekunek, k tórych dawniej 
wcale nie było. O prócz opiekunek od poło
wy r. 1871 są ich zastępczynie młode pa
nienki, k tóre udzielają lekcyj w ochronie. 
W praw dzie jest i oddzielna płatna ochmi
strzyni, ale jedna osoba nie by łaby w stanie

ży; ale ta  prosta a silna i g łęboka przem o
wa zacnego majstra, szlachetny^ postępek 
chłopaka," k tóry  nie obawiając się niczego, 
pobiegł szukać pomocy dła biednej zagrożo
nej kobióty, taka wzniosła wdzięczność ludzi 
niewykształconych w zruszyła i zawstydziła 
lekkom yślnych, choć z g run tu  poczciwych 
W arszaw iaków . Powieść o Beacie przecho
dziła z ust do ust, jej postać dosięgała boha
terskich rozm iarów . N azajutrz wszyscy ci
snęli się do cukierni aby ujrzyć ów gabinet 
i małego P iotrusia, k tó ry  z obojętną miną, 
niezręcznie pokryw ającą radość i dumę, słu
chał kom plim entów i odpow iadał na pytania 
ciekawym.

M ajster Maciej odebrał tyle zamówień, że 
przez całe życie może ty le nie miał roboty, 
ani tyle pięknych panów i pań, w swojej li- 
bogiej izdebce. P rzy  tym jeszcze Pelicyjan, 
śliczny, blady młodzieniec, k tórego niebiań
skie wejrzenie zadziwiało każdego na wstę
pie, przyw abiał i intrygow ał publiczność 
chciwrą nowości i lubiącą aw anturki tajem ni
czej treści.

Do drzwi B eaty ciągnęła nieustannie pro- 
cesyja a Janow a nie nastarczyła odbierać ele
ganckich biletów wizytowych, oraz zape
wniać, że jej pani z nikim  się nie może i nie 
chce widzieć. A rystokratyczna młodzież, 
a nawet wiele pań z półświatku, lub śmiel
sze damy z wysokiego świata, p rzybierały  
nie oznaczający ich godności i stanowiska 
ubiór i spieszyły poznać „świętą B eatę11 jak  
ją  nazywali. A  ona osłupiała, cierpiąca od 
powrotu do domu, gdzie zastała Janow ą już 
domyślającą się podejścia i niespokojną, sie
działa ja k  m artw a w krześle, w ybladła z o- 
czami podkrążonem i siną obwódką, a w u- 
szach brzm iała ustawicznie obietnica bez
w stydna księcia K arm elka, oświadczenie G u
cia i ten gw ar cały, wTśród którego straciła 
przytomność. Nikogo nie przyjęła, bo te wi- 
zyty jak  do menażeryi, zdaw ały się jej obel
gą. Serce jej krwawiło się na myśl o osobi
stej zniewadze, o Em anuelu, k tóry  może wie
le nad  tym  cierpieć, a jeśli głębsze zastano
wienie wzięło górę nad egoistycznym bólem, 
sm utek ogarniał jej duszę jeszcze silniejsze- 
mi splotami. Takąż je s t młodzież nasza, 
kw iat narodu?—mówiła ze łzami, przyszli oj
cowie rodzin, nowa generacyja, na której cię
ży podwójny obowiązek zmazania dawnych 
win przeszłości i spełnienia nowych i wa-

podołać wszystkiem u i dla tego też pomoc 
zastępczyń okazała się bardzo pożądaną. N a
uka tutaj odbywa się w zakresie początko
wych wiadomości. Dzieci wszystkie uczą się 
bezpłatnie, a nawet połowa z nich dostaje 
jeszcze pożywienie t. j .  śniadanie i obiad. 
P rzyjm ują się do zakładu przedewszystkim  
dzieci takich rodziców, którzy zarobkując 
cały dzień poza domem, zostawialiby je  bez 
dozoru i opieki. Fundusze, z k tórych  ochro
na się u trzym uje wypływają z 3 źródeł: 1) 
p rocen ta  od wieczystego kapitału  ochronki 
doch dzącego do 3,000 rs.; 2) miesięczne 
wpływy ze składek zbieranych przez opie
kunki; (wielb bowiem osób zgodziło się da
wać stałe miesięczne składki na  pod trzym a
nie zflkładu); 3) resztę dokłada Towarzystwo 
Dobroczynności. P rzed  parą  laty za stara
niem tegoż towarzystwa rząd  przeznaczył na 
ochronę oficynę m urow aną o jednym  piętrze 
w gmachu po-bernadyńskim —i tam  też za
kład ciągle się mieści. D arowizna ta  była 
bardzo na dobie, gdyż pozwoliła zaoszczędzić 
pareset ru b li rocznie, k tó rą  dawniej potrzeba 
było p łacić za odpowiednie pomieszkanie. J e 
dnym  słowem ochronka, o pożyteczności i po
trzebie której n ik t nie w ątpi, znajduje się 
w kw itnącym  stanie. Jed y n y  zarzut można
by zrobić co do m etody nauczania—zarzut



żn y ch  obow iązków ?— T ak ą ż  społeczność za
lu d n ia ją ca  w ielk ie m iasto , serce k ra ju , lekka, 
p ró żn a , gon iąca  za w rażen iam i chw ili, cen ią
ca na ró w n i sz lachetność  z w ystępkiem , j e 
d nako  ciekaw a, ja k  p rostego  p rzedstaw ien ia , 
każdej now ości, k tó ra  je s t d la  niej farsą  lub  
d ram a tem , n a  ich  rozryw kę przem ijającą?

B e a ta  b y ła  sm utną bardzo, p łak a ła  więcej 
n a d  innem i niż n ad  sobą sam ą, a czu ła że 
ledw o  k ilk a  osob m ogłoby  j ą  zrozum ieć.

—-E m anuela  niem a!—do F elicy jan a  nie m o
g ę  się przez ten  bezrozum ny tłu m  przecisnąć! 
sam a jestem ! sam a, sm u tna i płacząca!... 
— szep ta ła  do siebie!

N agle d rzw i się ro z tw o rzy ły , dw ie k o b ie
ty  stanęły  p rze d  n ią , czarny  u b ió r i w ielk ie 
b ia łe  kapelusze, oznajm iły  ich  s tan — b y ły  to  
s iostry  m iłosierdzia.

— Ju lja ! k rzy k n ę ła  B ea ta  w yciągając  ręce 
do swej daw nej nauczycie lk i, d rug ie j m atki, 
p i'zew odniczk i la t dziecięcych  i późniejszych.

— W ied z ia łam  że ci będę po trzebną! rz e 
k ła  zakonnica i z un iesien iem  uścisnęła sw o- 
j ę  w ychow ankę.

—  W y d a rzen ie  tw oje doszło naw et do  nas, 
m ó w iła  dalej do tyka jąc  zapracow aną dłon ią 
nab rzm ia łych  sw ych pow iek, z k tó ry ch  nic 
ju ż  n ie  zdo łało  w ycisnąć łez rozrzew nien ia 
lu b  żalu . N atychm iast poprosiłam  siostry  
M arty , aby  mi tow arzyszy ła  1 podąży łam  do 
ciebie. T eraz  m ogę się łatw iej w ydalić  bo j e 
stem  p a n n ą  starszą.

—  O! m oja d ro g a  Ju ljo ! d z ięku ję  ci! c ie r
pię! u lecz  mię! n iem a tego  k tó reg o  naznaczy
łaś po sob ie za następcę!... pow iedzia ła  B e 
a ta  siadając  u  je j stóp n a  m ałym  stołeczku, 
i  op ie ra jąc  zbo lałą  g łow ę na je j kolanach.

—  M ów  dziecię! N iem a E m anuela! D ziś 
je szcze je s tem  aby cię w ysłuchać ja k  daw niej 
p o  naszem u pogaw ędzić serdecznie! —  będę 
ch c ia ła  znów  stać się na chw ilę tw o ją  Ju lją , 
n ie  zaś sio strą  D olo rozą pan n ą  sta rszą  za
konu!-—M ów  droga! siostra  M a rta  nie znudzi 
się  og lądając  tw oje prace!

—  C ierp ię  Ju ljo !... zaczęła B eata.
—  R ozum iem  cię! —  ciebie boli postępek 

te g o  m łodego  człow ieka i lekkość o g ó łu  wi- 
zy tu jącego  ciebie i tw ego obrońcę, j a k  cieka
w e okazy zoologiczne! L ito ść  go rzka  o g a r
n ia  tw e serce!

—  T a k  ukochana! a oprócz litości, dziw ne 
zw ątp ien ie i sm utek!

—  P osłuchaj B eato!— rz e k ła  wolno zakon-

te n  je d n a k  m oże nie b y łb y  w łaściw ym  ze 
w zg lęd u  n a  to, że u lepszone m eto d y  począ
tkow ego  w yk ładu  nie są u nas dostatecznie 
znane  i upow szechnione. Zrfesztą skoro  w c ią 
g u  dw u  la t potrafiono zrob ić  ta k  wiele, to 
m oże z czasem  jeszcze now e nas tąp ią  też  u le
pszenia.

O p ró cz  o ch rony  istn ieje  w L u b lin ie  „Sala 
s :e ro t“, przeznaczona w yłącznie d la  d z iew 
czynek. Z najdu je  się w  niej 25 siero tek , k tó re  
w ychow ują się pod  okiem  jednej z sió s tr m i
łosierdzia . D zieci te  o trzym ują  p rócz p o 
czątkow ej nauk i i ca łkow ite  u trzym anie , 
a  w szystko z funduszów  T ow arzystw a D o b ro 
czynności. S iero ty  pozostaw ać tu  m ogą ty lko 
d o  la t 12, następnie od d a ją  się do słu żb y  lub  
rzem iosła . " *

N a zakończenie pow iedzieć  jeszcze m uszę
0 p ro jek tach , ja k ie  w o sta tn ich  czasach tu ta j 
p ow sta ły . W szyscy w iedzą że w L ub lin ie  
w ychodzi K u ry je r  L u b elsk i, ale m ało  kto 
zn a  je g o  w artość. G d y b y  go w ziąć za  m iarę 
do oceny  L u b lin a , sąd d la m iasta w y p ad łb y  
n ad  w szelk i w yraz n iekorzystny .

ż e  L u b lin  pom im o cno t swoich, je s t m ia
stem  zaspanym , że w  nim  kw itną dziw actw a
1 p rzesądy  to  nie u lega  w ątp liw ości—i o tym  
k iedy indzie j zam ierzam  pom ów ić, ale n ie—  
je s t  znów  ta k  źle, ja k b y  sądząc po K u ry je rze  
L u b e lsk im  zdaw ać się m ogło. R ed ak cy ja  K u -  j
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nica. Z g łęb ia jąc  h is to ry ją  cyw ilazacyi n a ro 
dów , od p ierw szego je j p o c z ą tk u — w idzi się 
w yraźnie, rozw ój podobny  w zrostow i s to 
pniow em u po jedynczego  człow ieka. N ajsarn- 
p rzód , p ie rw sze bezw iedne n iedo łężne ruchy 
now onarodzonego  dziecięcia, później nieco 
pew niejsze w ysiłk i,— dziecię w yciąga ręce  po  
żyw ność sw ą; po tem  po cacko— nakoniec po 
w ielu dn iach , k tó re  w  dziejach całej społe 
czności liczą się w iekam i,dziecko staw ia k rok  
pierw szy, nieśm iało, także p raw ie  bezw iednie, 
u p a d a  co chw ila, p o ty k a  się, lęka, w strzy 
m uje— to żyw y obraz cyw ilizacyi ludzk iej. 
P rzychodz i nakoniec chw ila, g d y  dziecko 
w ym aw ia pierw sze bez zw iązku w yrazy  i 
staw ia pew niejsze nieco k roki. N astępn ie , 
um ie sobie dać słabe w yobrażen ie  o w szyst
k im  co go otacza, w reście chodzi dobrze, 
mówi bez zająkn ien ia  —i sta je się m ilu tk im  
stw orzonkiem  tro szk ę  nauczonem , k tó re  
rzadko  k iedy  m yśli o czym ś pożytecznym , 
lecz za to je s t n iew yczerpane w kap ry sik ach , 
zabaw ach, zachciankach  tysiącznych , często 
szkodliw ych  figielkaoh, ale z k tó rem i tak  m u 
do tw a rz y , że p rzy g ląd a  się z dziecinną 
k o k ie tery ją  sam em u sobie , stro i m inki i nie 
chce się popraw iać, mim o napom nień  i k a r  
bezpośrednio  następujących  po b łędach . M y 
w łaśnie te raz  jesteśm y w tym  pery jodzie, 
p rzejścia  z niem ow lęcia do stanu  więcej okre
ślonego, ale ja k ż e  nam  jeszcze daleko  do doj
rzałości zupełnej! J a k  w dziecku  n iek iedy  
ob jaw ia się szczególny, w yłączny ta len t, tak  
ludzkość uw ażana za zbiorow ego człow ieka, 
m a pojedyncze ta len ta  —  a takiem i są tak ie 
um ysły  ja k  tw oje Beato! L ecz dziś, to  d o p ie
ro  zapow iedź p rzyszłości— to pew ne objawy, 
znaki po jedyncze tego co k iedyś się uw idom i 
w jed n e j h arm on ii na potężnej całości!..

S iostra  D olorosa m ów iła ja k b y  w na tch n ie 
n iu —rysy  je j zw iędłe, w yraziste, w ypiękniły  
się b lask iem  wyższości, oczy duże ciem ne, 
zajaśniały, b lada jak  kość słoniow a, g ła d k a  
i n ieco żó łta  tw arz  za rum ien iła  się lekko. 
B eata  z bijącym  sercem  słuchała  je j słów , 
pow ażnych , g łębokich .

W reszc ie  siostra  D olorosa  zam ilk ła , u sta  
jej d rża ły , ręc e  sk rzy żo w a ła  n a  p iersiach , 
pochyliła  g łow ę, a b ia łe  sk rzy d ła  je j k a p e lu 
sza, ja k  śn ieżne sk rzy d ła  an io ła  o tw o rzy ły  
je j czoło w yniosłe , spokojne. C isza u roczy 
sta, św ięta, ja k b y  oddzie liła  ju ż  na zawsze, 
te  is to ty  w ybrane, od  u licznych  gw arów

ry je ra  n ap rz y k ład  o w iększości fak tów  przy  
toczonych p rzezem nie w tej korespondency i, 
ani w spom niała w swoim piśm ie, ja k b y  nie 
dom yślała  się naw et ich znaczenia. O tóż przed 
n iedaw nym  czasem  zebrało  się kó łko  z osób 
chę tnych  i życzliw ych  krajow i k tóre zam ie
rzy ło  w ydaw ać T y g o d n ik  L ubelsk i. C elem  
pism a g łów nie  i p rzedew szystk im  m iało być 
podniesien ie ruchu  um ysłow ego w  całej p ro -  
w incyi, a w ięc pobudzen ie  do w iększego ży
cia i działa lności. S iły  m łode i zdolne chc ia
ły  się w ziąć do d zie ła  a je d n ak  p ro je k t u p ad ł, 
D la  czego? O to  d la b ra k u  red ak to ra . N iepo
d obna  go  b y ło  znaleźć w  całym  L u b lin ie , 
chociaż je s t tu ta j k ilkudziesięc iu  ludz i, k tó 
rzy  ukończyli un iw ersy te t. L ecz ci ludzie, 
chociaż m og liby  i m ieliby  p raw o zająć się 
redak to rs tw em , są tak  ociężali że ani ich  do
tykaj. P ow szechnie daje  się dostrzegać , iż 
każd y  m łody  człow iek k tó ry  ukończyw szy 
un iw ersy te t zam ieszka w  L u b lin ie , w ciągu  
paru  la t tak  ociężeje, że w szelką szerszą 
dz ia ła lność  nie o p a rtą  w yłączn ie  na in te resie  
osobistym  odpycha od siebie ja k  najdale j. 
P re fe ran s ik , d o b ry  ob iadek , czasam i w ieczór 
tańcu jący , oto w szystko na co zgodzić się je s t 
w s ta n ie . N ajm ądrze jszą  zaś rzeczą ja k ą  p o 
trafi zrobić je s t  żeniaczka, —  jakoż że n i się 
i... finit i la  com edia.

Je ż e li  te d y  T y g o d n ik  L u b elsk i nie p rzy -

i m iejsk iego  b ruku . D ługo  obie m ilczały , 
a łzy  B eaty  obesch ły  n a  rozogn ionych  p o li
czkach. B y ła  ju ż  uleczoną!

S iostra  D olorosa p ierw sza p rzem ów iła  
i k ilk a  godzin  jeszcze u p łynę ło  na serdecznej 
rozm ow ie, k tó re j każde słow o ja k  balsam  ła 
godziło  serce. (d . c. n.)

CO BAJĄ C M  SZKOŁY
ażeby  w y rob ić  w  m ło d z ie ż y  ch arak ter sam odzielny?

(w yjątek z dziełka niemieckiego pedagoga 

D-ra P iltza .)
przekład J a d w ig i O.

(dokończenie.)

A b y  zaś dosięgnąć tego  ce lu —zadan iem  
je s t szkoły:

1) P rzyszłego  człow ieka w d z iec k u — z p ę t 
uw oln ić! T o znaczy: bezustanne k sz ta łcen ie  
i uszlachetnianie uczuć m ieć na w zg lęd zie . 
C zy li,*p rzyszłego  człow ieka, ze w szystk im  
co p raw e  i p ię k n e —w nierozerw anym  zw iąz
ku  utrzym yw ać. S erce  je s t  ognisk iem  czy
nów . G d y  serce je s t zim ne i puste, to  i czy 
ny  je g o  noszą cechę zupełnó j bezw ładnośc i. 
Z  pojedyńczych uczuć tw orzą  się sk łonności, 
a z tych  w ykw ita: wola i siła  czynu, podobn ie  
ja k  kw iaty  pow stają  z pączków !.. C zuw ajm y 
więc nad  tym , kochani w spółpracow nicy, aż e 
by  w duszy w ychow ańców  naszych, rozw ija
ły  się n a tu ra ln e  i zdrow e uczucia, k tó ry c h b y  
rozum  nie zaćm iew ał. B aczm y na to , ażeby 
uczucia naszych  dzieci, n ie  zam ieniły  się 
w sztuczne, jak o b y  w c iep la rn i w ychodow a- 
ne kw iaty , bo zaw czesne uczucia są m artw e- 
mi kw iatam i. B aczm y je szc ze—ażeby te  u cz u 
cia n ie  p rzeszły  w sen tym entalność i m arzy  - 
cielstwo, bo to  znów p rzy tłu m ia  i osłabia w o 
lą; a p rzedew szystk im  n ad  tym  czuw ajm y: 
żeby  to nie by ły  czcze pozory  życia , k tó re  
z ob łudnych  ty lko uczuć pow sta ją—  i p łodzą  
ja k o b y  pełza jące  p łazy , bezw stydnych  po 
ch lebców — nie zaś m ężów  szlachetnych i en e r
gicznych!

W p ra w d z ie— nie zdaje m i się w cale stoso
w nym , ażeby z w ieńca uczuć dziecięcych  
w yb ierać  ty lko  n ie k tó re  r— i te p ie lęgnow ać, 
g d y  inne rów nie w ażne, w spóln ie tw orzyć 
w inny hartnon iją  serca. M uszę w szakże w y

szed ł do sk u tk u — niechże przynajm nie j K u 
ry je r  L ubelsk i —  pom yśli jakoś o sobie. Że 
K u ry je r nie m a dziś wię*cej nad  50 p ren u m e
rato rów  — nie dow ód to jeszcze, ab y  o rg an  
m iejscow y nie znajdow ał w L u b lin ie  poparcia.

Z nalazłoby go owszem  z pew nością— g d y 
by z n iedo łężnego  p isem k a—praw ie  sam em i 
w yłączn ie ży jącego  p rzed ru k am i —  zm ienił 
się  w  pism o o ja sn o  w y tkn ię tym  c e lu — w p i
smo, k tó re b y  isto tn ie  s ta ło  na s traży  in te re 
sów m iejscow ych. O  p iszących  nie ta k  t r u 
d n o —  trze b a  ich ty lko  um ieć w yszukać i nie 
żądać, ab y  kon ieczn ie  p isali za darmo. U le 
pszenie p ism a —zw iększyłoby z pew nością ko
ło czy te ln ików  i w sparło  m atery ja lną  stronę 
w ydaw nictw a —  daleko sk u teczn ie j—ja k  dz i
siejsza ta k ty k a , po legająca na k o rzy sta n iu — 
choćby^z trzecio rzędnego  św ię ta— dla n iew y- 
dan ia  K u  ryj era. A le... w  c iągu  o sta tn ich  p a 
ru  ty g o d n i pow stał w L u b lin ie  now y p ro jek t 
w ieczorów literack ich . M yśl ta dosyć żywo 
obiegać zaczęła po n iek tó rych  tu te jszych  k ó ł
kach . N auczeni je d n a k  dośw iadczeniem  nie 
bard zo  w ierzym y w urzeczyw istn ien ie too-o 
p ro jek tu . W każdym  raz ie  p rag n ąćb y  n a le
żało, aby  w obec podn iesionego  ru ch u  u m y 
słow ego w ca łym  praw ie k ra ju —4  ziem ia lu 
belska w raz ze sw ąst o licą  L u b lin e m — nie za 
sy p ia ła  spraw y... Lublinianin.
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kazać, k tóre  — więcćj niż zwyczajną, troskli
wością, otoczyćby należało. D o tych najpierw  
należy poczucie praw dy i sprawiedliwości! 
A  zatym — powinniśmy wyświecać dziecku 
stronę rzeczywistą i sm utną tego, co tak  
w życiu, ja k  w historyi bezprawiem  jest; aże
by przez to wywołać słuszne oburzenie prze- i  

ciwko najmniejszej nieprawości:—i przez kon
trast właśnie zachodzący m iędzy prawTdą 
a fałszem sprawić, iżby zgłębi duszy brzy
dziły się niepraw ością! D rugim  uczuciem — 
jest miłość względem bliźnich. T u  właśnie 
najbardziej cbodzi— o skruszenie tych wszy
stkich więzów, k tóre małoduszność, samolub- 
stwo i dum ę, w sercu dziecka w ywołają. In - 
nym jeszcze uczuciem, k tóre pielęgnować 
należy: jest miłość kraju, k tóra do wszel
kiego rodzaju ofiar i poświęceń usposobiać 
powinna. D o tych uczuć, trzeba jeszcze do
łączyć najwyższe, najszczytniejsze, jak ie  ty l
ko serce człowieka przeniknąć są zdolne: 
uczucia w iary i moralności. Nie lękajcie się 
Wszakże, abym tu  chciał przem awiać za ma- 
rzycielstwem. M yśli moje dążą niezachw ia
n e  za uczuciem tej w iary, k tóre  każdemu 
człowiekowi, od kolebki wszczepione zostało; 
uczuciem—które, przez głębokie a serdeczne 
sP°jrzenia na świat i jego rany, wzrasta; k tó 
re na wzniosłej i szczytnój—wolnćj od fana
tyzm u—a niezachwianćj nauce C hrystusa się 
2ąsadza. K tóre z rów ną w iarą ogarnia świat 
Widzialny—jak i niedościgniony okiem —któ
re należy rozdm uchiwać; aby się w sercu 
dziecka, jasnym  paliło płomieniem; które jest 
°Wą ożywczą rosą, namaszczającą czyny na- 
®ze do wszystkiego co szlachetne, wzniosłe, 
Wielkie i godne poświęcenia! Czyliż wszyscy 
uajwięksi mężowie, słynni czynami w staro- 
zytności, nie mieli w sobie serca przepełnio
nego zapałem religijnego uczucia? Alboż 
i wyrazy W oltera nie tchną świętością reli- 
giij kiedy mówi: „G dyby n ie b y ło  B o g a - 
Umsielibyśmy Go wynaleść!” W ojownicy na 

lacu bitwy, wyrobnicy na polu pracy, wy- 
awcy i oswobodziciele cierpiącej ludzkości, 

Wszyscy muszą mieć serce przejęte wiarą 
W’ najwyższe dobro. D latego tóż nie ulega 
Wątpliwości: iż szkoła powinna być rozkrze- 
wićielką wszelkich wzniosłych uczuć w d u 
szy ludzkiój, jeżeli chce siłę czynu ożywić, 
ł  w tym  właśnie celu powinna jeszcze:

2) Siłom  woli zapewnić zwycięztwo. I  dla 
lego przedewszystkim, należy dać dziecku 
sposobność ćwiczenia własnej jego  woli—nie 
zaś zmuszać je  —do bezustannego jej p rzy tłu 
miania. Je s t więc zadaniem naszym —usuwać 
przeszkody,—jakie  k ładą tamę rozwojowi si
ły woli Są bowiem ludzie, którzy wielki za
sób do czynów w sobie noszą, lecz nie umieją 
dojść do działania, ponieważ słaby duch za
mieszkał w ich ciele i dobre ich chęci p o 
w strzym uje... W ażną tu  rolę odgryw a bo- 
jaźń, k tó rą  budzi despotyczny sposób obcho
dzenia się z dzieckiem, czyniący człowieka 
ową drżącą istotą, k tó ra  za każdym krokiem 
ogląda się lękliwie, czy się skąd upiór nie 
wychyli. O byśm y się nie stali winnemi po
dobnej zbrodni, w duchowym życiu m łodzie
ży! Bez postrachu—samą dobrocią możnaby 
człowieka w B oga zamienić mówi Szyller; 
a my dodam y: przynajm niej w człowieka 
czynu... Innym  złem, k tóre wolę człowieka 
powstrzym uje w energicznym  działaniu: są 
zabobony, opaczne na świat poglądy i prze
sądy różnego rodzaju. Z tym  wszystkim zwy
cięską wpierw  musimy stoczyć walkę, je 
żeli pragniem y, aby siła czynu wzmogła się 
w .m łodzieży naszej. W tym także celu, po
winniśmy wszelkiemi sposobami hartow ać 
odwagę; nastąpi to zaś najprędzej, wtedy 
skoro ciało, jako  narzędzie ducha w zdrowiu 
i sile utrzym ywać będziemy. Lecz zdaje mi 
się, ze o tym nie potrzebuję przekonywać.

Przypom nieć wszakże nie zawadzi, że n ie
k tórzy  nauczyciele, jakkolw iek uznali nie
zbędną potrzebę ćwiczeń gim nastycznych p o 
mimo to jed n ąk —bardziej jeszcze niż k iedy
kolwiek, przez nierozsądne obciążanie pa
mięci dziecka, przez nadm ierną pracę um y
słową, prędzej tub później—-nieochybne łoże 
boleści uczniom swoim gotują; przy wszel
kiej bowiem nauce, bądź czytania, bądź pi
sania, nie mają na względzie—niezbędnej p o 
trzeby ruchu z obawy, by  nie stracić odro
biny m ądrości!...

A le przejdźm y raczej do swobody umysłu, 
która  jest ważnym motorem samodzielności. 
Czyny człowieka niewolniczo zależnego—są 
niedołężne; um ysł zaś swobodny, ochoczo 
bierze się do pracy. Im  większą swobodę 
i pogodę nadam y myśli dziecięcia przez ła 
godne i serdeczne obejście, im więcej rado
ści i wesela mu zapewnimy, przeplatając na
ukę zabawą; tym  większy pochop nadam y je- 
go twórczości i działalności. Skąd powstał ów 
popęd do czynów w młodzieży greckiej ? 
Oto -  niewątpliwie z pogpdy ducha, k tó rą— 
przez swobodne zabawy podniecano. A  nie 
zapominajmy także, iż wszelka siła czynu— 
wzmacnia się przez powodzenie w czynach 
pojedyńczych. Stawiajmy uczniów naszych 
w położeniu, w którym hy mieli sposobność 
dać dowody czynów sprawiedliwości, dobra 
ogólnego, miłości prawdy; czynów, zaparcia 
się i poświęcenia. D ążm y do tego— by szko
ła  stała się niejako m ałym  światem—i odbla
skiem życia. G dy czytam o szkołach u staro
żytnych, gdzie młodzież chodziła się uczyć 
sprawiedliwości—jakże nisko wtedy w oczach 
moich stają szkoły dzisiejsze; szkoły czysto 
naukowe (rozumowe), k tóre za odrobinę wie
dzy, poświęcają całą moralną i duchową samo
dzielność człowieka!... My więc nauczyciele, 
powinniśmy się starać, żeby wola uczniów 
naszych, doszła do odpowiedniej siły  — i w 
czynach się objawiła!

Lecz muszę tu  jeszcze i trzecie żądanie 
moje objawić. Bo jeśli chcemy samodzielność 
w uczniach naszych obudzić, powinniśmy 
także:

3) Znakomite czyny z teraźniejszości i prze
szłości, przed oczy im stawiać. Lecz jakieżto 
czyny w ybrać mamy z księgi żywota? Z pe
wnością—nie same tylko czyny krw ią i żela
zem zapisane. T e nie są najszczytniejsze— 
chociażby nawet cały świat w jego posadach 
w strząsnę ły ! Są inne wielkie czyny, które 
w zaciszu i w pokoju—więcej zdziałać więcej 
dokazać potrafią—niż działa i bagnety. A lboż 
badania i odkrycia skromnego uczonego, k tó 
re w praw dzie często jednym  tylko zadaniem 
wyrazić m ożna—a które nieraz mieszczą 
w sobie cały szereg nowych umiejętności nie 
są czynami rów nie godnem i podziwienia? 
Nie wielkiżto czyn — kiedy człowiek, umie za 
swoje przekonania cierpieć—a może nawet 
umrzeć? T ego rodzaju czyny—ze wszystkich 
warstw społeczeństwa przedstawiać, jest głó
wnym zadaniem  szkół ludowrych. Cóż pomo
że całe bogactwo zbiorów, wszelkie wyliczanie 
dat i imion w historyi powszechnej — jeżeli 
nie będziemy usiłowali przejąć dziecka całą 
wielkością praw dziw ie znakom itych czynów 
i ani jednego  z nich, w ognisko uczuć jego nie 
wpoimy tak, iżby przy nim zapomnieć mogło 
o wszystkim innym — i pod wpływem tego 
właśnie czynu, zapalić się do samodzielności! 
Skoro do słów naszych, żywy dołączymy przy
kład, cudów dokazać możemy. O brazy z hi
storyi świętej, są teraz w każdej praw ie szko
le; czy zaś są obrazy z historyi powszechnej, 
o tym wątpię. To co pow iedział Goethe
0 złych obrazach: że prawdziwie magiczny 
w pływ wywierały, utrzym ując ducha w nie
wolnictwie, jest bardzo prawdopodobne; ale
1 to nie ulega wątpliwości że obrazy przed

stawiające wzniosłe i piękne wzory, m ogą się 
stać nie tylko źródłem  czystej radości, ale 
też i bodźcem do czynu. Lecz nie same czy
ny przeszłości, uwielbienia godne, należy w y
bierać i przedstawiać dzieciom; trzeba także 
obznajmiać je  z czynami dzisiejszych czasów. 
N iech w iedzą, jak ie  dziś świecą gwiazdy 
na duchowym  niebie narodu — i niech się 
uczą postępować za ich śladem. Jeżeli—na 
nieszczęście, dzieci nasze widzą na świecie 
dużo złego: jeśli nieraz są świadkami niec
nych czynów— a przynajm niej czytają o n ie 
godziwych i zbrodniczych postępkach; to 
łatwo przewidzieć, ja k  szkodliwy wpływ wy
wrzeć mogą na ich dusze—te ciemne strony 
społecznego życia. A  więc—przeciw  takim  
bezecnym i gorszącym obrazom, postawm y 
cały urok czynów szlachetnych w taki spo
sób, iżby przy ich blasku—wszelka pospoli
tość i nikczemność, w ystaw iły się oczom 
dziecka, jako  obraz skrzywiony—i zasłużony 
w stręt i oburzenie w duszy jego wywołały. 
K to  w podobny sposób wystawiać i odmalo
wywać dziejów historyi nie umie, ten napeł
nia tylko skarbnicę pamięci dziecka; ale serce 
pozostawia nietknięte. I  chociażby długie la
ta  w ykładał mu historyją— do czynu go nie 
rozpłom ieni!

Najprędzej wszakże i niew ątpliw ie—zapał 
do czynu zdołam y rozniecić skoro w p ie r
siach dziecka, prawdziwie wzniosłe uczucia 
wywołamy — woli jego  zapewnimy siłę — 
a duszy—ukażemy obraz wielkości rodu ludz
kiego, w całym czarownym blasku.

Niech tylko szkołom uda się— samoistność 
i samodzielność w młodzieży naszej rozwinąć, 
a przekonam y śię wkrótce, ja k  doniosłego 
znaczenia będą ich skutki.

A  więc ideałem  naszego wychowania niech 
będzie: młodzież podniesiona duchem  ku  
wszystkiemu — co dobre, piękne, wzniosłe 
i szlachetne—młodzież samoistna w myślach.... 
silna i w ytrw ała w czynach!...

L W I A T R E M  Z A C H O D N I M .
(K artk i paryskie.)

27 Stycznia.
Oddaw na już  zauważono, że celniejsze te- 

goczesne płody literackie zwykły się chować 
do kalendarzów . S tąd wynikło, że kto chce 
przeczytać dobrą, zwięzłą, żywą, nauki p e ł
ną powiastkę, niech broń Boże nie idzie do 
przeglądów miesięcznych, folijałowych kw ar
talników, lub do tygodniowych illustracyj; 
bo końca się nie doczeka—do samej nieraz 
śmierci. W powieści zaś tak samo jak  i w ż y 
ciu, tak samo ja k  i w każdym  przedsięw zię
ciu, rozwiązanie je s t wszystkim. P o rządny  
więc, w ytrawnie zredagowany i w czasie w 
świat puszczony kalendarz, nikomu zaw odu 
nie zrobi, nikogo na nudy nie wystawi. 
W szelka rzecz tam —na swoim miejscu i we 
właściwym się czasie zaczyna i kończy, a sens 
m oralny na każdej znajdzie się stronicy. T a 
kim przynajmniej w ydał się nam  Almanach 
zdrowych rad, wydany w P aryżu  na rok 1873. 
Nie będziemy w edług niego wyliczali za
ćmień księżyca, nie myślimy wskazywać prze
sileń dnia z nocą, ani nastawać na przepowie
dnie burz i pogód, które zresztą nie spraw
dzają się ściśle. M athieu delaD róm e np. wy- 
prorokow ał nam  na 19 stycznia mróz i śnieg. 
A  tymczasem mieliśmy grzm oty i błyskawi
ce, jakie się jeno zdarzają około św. Ducha. 
Pomimo tej niefortunnej wycieczki meteoro
logicznej, w A lm anachu są przecież rzeczy 
doskonale. U derzy ła  nas najbardziej nowella 
następująca.

— Pew nego dnia—powiada au tor—podró
żując koleją żelazną, gdy spać się nie chciało 
a książka znudziła, postanowiłem dla rozry w-
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ki, zawiązać rozmowę z towarzyszami jazdy.
— Pan dobrodziej dokąd? jeżeli wolno za

pytać?—zagadnąłem prawobocznego sąsiada, 
człeka nader miłej i dystyngowanej powierz
chowności.

— Ja?... dokąd ja  jadę, pytasz pan. Daję 
słowo honoru, że nie wiem.

— Wolne żarty... przecież...
— W cale nie żartuję. Wszakżem dał panu 

słowo. Jadę, bo mi to przyjemność sprawia. 
Na jednej stacyi jem wyborne śniadanie, na 
drugiej smaczniejszy jeszcze obiad; tu kilka 
godzin zabawię, ówdzie dzień cały spędzę. 
I  tak stale. Czy mię ostatecznie zawiozą 
gdziekolwiek, nie odgaduję; rzecz to zresztą 
całkiem dla innie obojętna.

Uchyliłem kapelusza na znak, żem z obja
śnienia zadowolniony i że dalsza konwersa- 
cyja byłaby całkiem zbyteczną. Jegomościa 
•wziąłem za niewątpliwego waryjata. W  tym 
mniemaniu utwierdził mię niebawem sąsiad 
lewoboczny, mężczyzna lat 40, suchy, blady, 
smutnie zamyślony.

— Daj pan pokój—mówił półgłosem na
chyliwszy się ku mnie. W szak widzisz, że to 
manijak, że to arystokrata. Oni wszyscy ta
cy, byle zjeść, wypić i wyspać się—choćby na 
popasie. To też ja  panu powiem, dokąd oni 
zajadąztymsystematem. Chcesz pan wiedzieć?.

— Lubo nic pilnego—mów pan...
— Jad ą  i zajadą—akurat tam gdzie i pan 

dobrodziej...
— Cóż znowu?... skądżeż panu wiadomy 

cel mojej podróży?...—zapytałem zdziwiony.
—- Zaraz ci to wytłómaczę, mości dobro

dzieju.
To mówiąc, rozwinął torbę i wydostawszy 

z niej mapę Francy i, rzekł wskazując palcem 
na jedno jej miejsce:

— Czy widzisz łaskawco, błękitne owo pa
semko?—To rzeka Marna.

— Cóż więc stąd?
— K un iej właśnie jedziemy. Pociąg jak  

uważasz, pędzi wiatrem, a most na Marnie 
przed chwilą zerwali Prusacy...

— Oszalałeś pan, czy co?..... Czemuż nie 
wysiadasz Z wagonu?

— Niepodobna. Pociąg nie zatrzymuje się 
nigdzie.

Zwiesiłem nos na kwintę. Jasno było jak 
na dłoni, żem trafił do wagonu obłąkanych. 
Tamten nie wie dokąd sam jedzie; ten zno- 
w7u utrzymuje,, że wie dokąd wszyscy jadą!...

— Odgaduję pańskie myśli—przerwał mo
je  refleksyje starzec siedzący naprzeciw mnie
 bierzesz obu tych panów za półgłówków...
nieprawdaż?—Otóż się mylisz. Oni ci tyl
ko wiernie przedstawiają stan nauk, opi- 
nij, doktryn i politycznej działalności we 
Francyi. Tamten, prawobrzeżny twój sąsiad 
jest reprezentantem znacznej większości klas 
dyrygujących: bawi się wesoło, trawi spokoj
nie—i dobrze przynajmniej że o św. Trójcy 
nie mówi, lubo z prawa i urzędu należy mu 
się ten przywilej, pomimo głębokiej niewiary 
w rzeczach religijnych. Ów lewobrzeżny, 
to także nie zły człowiek, chociaż demokra
ta. Nie dziw się, że widząc Marnę przed no
sem i most niewątpliwie zerwany po drodze 
—nie krzyczy na gwałt i przez okno nie ska
cze. Ba! byli przecież i tacy, co wyskakiwali. 
Czyliż nie pamiętasz tego?... W  wigiliją św. 
Józefa *), przed dwoma laty? I  cóż zrobili?—

Pokręcili karki, połamali sobie nogi, nic wię
cej. Co prawda, niektórzy zdołali uciec do 
Anglii, do Szwajcaryi lub Węgier. Ale czy 
sądzisz, że tam długo wysiedzą?— Wszędzie 
się znajduje swoja własna, rodzima Marna, i 
na niej most zerwany. A pociąg naszej cy- 
wilizacyi bieży tam fatalnie, nieubłaganie...

Powiastka w Almanachu na tym się prawie 
kończy. Jest jednak nad czym podumać. Le
nistwo i epikureizm z jednej, szydercza rezy- 
gnacyja z drugiej strony, czyż są jedynemi 
towarami, któreini zapychają się wagony? 
Czyż niema tam inżynierów coby nowy most 
na Marnie zbudowali?... Bazyli Niebiast.

B 1 B L 1 J 0 T E C Z K A  D O M D W A

Pierwsze wieki historyl polskiej, p rzez  A d a m a  M ickiew icza , d z ie ło  
p o śm ie rtn e  1.872 r .  •

Świeżo jawiąca się u nas na półkach księ
garskich praca znamienitego wieszcza, nie 
może się wpawdzie zaliczać do rzędu całości 
wyrobionych. Jestto raczej zarys myśli, zktó- 
rerni częścią już się obeznaliśmy w jego od
czytach publicznych. Któż jednak z chęćią 
nie weźmie do ręki tego zarysu, pewny, iż 
żadna powszedniość tak obojętna, nie może 
wychodzić z pod pióra, w innym zawodzie 
stanowiącego epokę? O podręczniku do wy
kładów systematycznych mowy tu być nie 
może—wreszcie i sam zakres zadania, grani
czący pomiędzy epoką przedhistoryczną a nie 
tkk odległym w linii piastowskiej, panowa- 

! niem Kazimierza Sprawiedliwego, pokazuje, 
o ile względnie pożytecznym być może taki 

I przewodnik, do zamierzonego kursu historyi.
Nie masz tu  nawet porównania pracy wiesz- 

czanaszegozpewnemimonografijarni, wykoń- 
czanemi przez wieszczów innych narodowo
ści, jak z Szyllera historyją wojny 30-letniej 
lub historyją wybicia się na niepodległość Nider
landów. Już  jako urywek tylko, zamierzonej 
dopiero a nie wykończonćj pracy, taką skalą 
się nie mierzy.

Natomiast przecież, pochodząc z pod pióra 
niezaprzeczonój potęgi, praca ta  przynosi ko
rzyść niepomierną. Tak, jak szuka się w da
nym razie świeżego powietrza dla pokrzepie
nia piersi nad pracą strudzonych—obowiąza
ny do systematycznego wykładu, może i po
winien zajrzeć niejednokrotnie, do tej powa
bnej krynicy, choćby nawet tu i owdzie, za
miast ścisłej krytycznej pewności, zasilanej 
obrazami wielowładnej a przejrzystej fantazyi. 
Nauczyciel dziejów z powołania, po odczyta
niu kilku stronnic, miarkuje, iż nie ma tu wy
łącznie przed sobą drogi filologicznej, histo- 
ryjozoficznej i tym podobnej do przebieżenia. 
Więc tylko odłożywszy na bok, zastosowane 
do potrzeb obecnej chwili, spore tomy i roz
prawy pojedyńcze, bądź własnych, bądź po
bratymczych} bądź wreszcie tak dalece od 
niejakiego czasu rozbudzonych do czynnego 
szperania w dziejach naszych, erudytów ob
cej narodowości, cofa się z przyjemnością na 
pole inne, gdzie się nie tylko żyje pamięcią, 
ale i rozpromienionym duchem. (d . n.)

Odpowiedzi od Redakcyi.
—  P P .J .C z ...  Z . L i. ..  A . Ocz T. Ja ... dobrze t y 

czącym przyjaciołom z Siedlec. W ierzym y w przyjaźń
1 życzliwość, naw et pom im o... n ad er nieżyczliwego 
wystąpienia. Za kop . 30  czyli za 2 zip . na  miesiąc 
dajem y 4 lub 5 num erów arkuszow ych pism a, tom  
powieści i oil czasu do czasu dodatek  m uzyczny. 
T om  pierwszy „T ajem nice  K om uny”, k tó ry  panowie 
zazeszi/3ifcraczycieuw ażaó,obejm uje 139stronnic  dru. 
ku —a w porównaniu z dodatkam i r. z. większym je s t
0 stron . 75 czyli o 1,3 9 5 wierszy. M ieści on w sobie cały, 
wcale pokaźny tom  pierwszy oryginału  francusk iego , 
tylko że my na cienkim  drukujem y p a p ie rze — bo za
2 zł. zbyt hojnym  być niem ożna. Skąd panow ie 
przyszliście do wniosku, że owe 12 tom ów należą 
się niezależnie od tygodniow ych arkuszowych dodat
ków  z pow ieściam i, tego ju ż  nie rozum iem y wcale. 
P ro sp ek t dosyć pod tym względem  jasn o  zobowią
zanie nasze sform ułow ał —a na łokcie panowie ży
czliwi i przyjaciele —  pism a m ierzyć nie można! 
O piekun chciejcie panowie choćby na liczbę l ite r  
ob liczyć—je s t  najtańszym pismem polskim, pieniężnćj 
furory  zrobić na nim się nie da. Od silnego poparcia  lu 
dzi dobrej woli zależy je g o  istnienie —• a dużo je 
szcze wody upłynie nim  za p racę naszę —  choćby
1 bardzo skrom ne m ożna było m ieć w ynagrodzen ie .

—  Panu A . Sobolewskiemu. R obinson i kalendarz  
wysłany, wysłany także i list z odpowiedzią na k ilka  
zapytań pańskioh. Racz się pan dopom nićć o to  
wszystko n a  właściwej stacyi pocztowćj.

—  Panu Józefowi W ilka... w Odesie. B rakujące 
dodatki powieści „D ług H onorow y" i Szpieg  P rusk i 
posyłamy. N um erów  O piekuna z r . 1871 nie po 
siadam y wcale.

—  Pani Paulinie Lubię... Żądany dodatek  posy
łam y.

—  Panu Wincentemu Boruck... w Chełmie. W szy
stk ie  jak ie  wyszły num era O piekuna wysłaliśmy o d- 
daw na— 1, 2 i 3 razem , boś się pan  opóźnił z z a 
pisem , 4 oddzielnie i we właściwym czasie. R a cz  
się pan-upom nićó na  właśoiwćj stacyi, k tó ra  jedyn ie  
może być w inną zwłoki ta k  teraz  ja k  i na przyszłość. 
K ażdy num er dla każdego z łaskaw ych czytelników 
naszych najakuratn iej zdajem y ekspedycyi poczto
wej w W arszaw ie— boć to  we w łasnym  naszym  le
ży interesie.

—  P. hr. B .  Brzostowskiemu. O ba pism a zap re
num erow aliśm y i ja k  nas zawiadom iono są wysyłane 
regu larn ie .

|  Wyszła z druku i jest do nsbycia we wszystkich J? 
^  księgarniach, tudzież w Redakcyi „ O p ie k u n a  w 
£  D o m o w e g o :” t .

GIENEZA FANTAZYI. |
SZ K IC  P S Y C H O L O G IC Z N Y  ^

rio tra  Chmielowskiego. p.

Cena kop. 50, z przesyłką kop. 60. ^

Kompletów z czwartego 
kwartału z. r. obejmujących początek 
powieśęi „Hrabina Elodyja’’ mamy 
już bardzo niewiele i to bez IVN. 36 i 48, 
zupełnie wyczerpanych.

*) 18 M arca 1871 r. rewolucyja w Paryżu.

§ s ę -  Do dzisiejszego numeru dołącza się na prowin- 
cyją „Spis nasion Domu handlowo-komisowego J .  G. 
Berlińskiego.”
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